
24.  Stycznia  — — i 8 i 8.

D O  R E D  A K T O R A  T Y G O  DNI KA.  

P o l s k i e g o  i Z a g r a n i c z n e g o .

M o ś c i  R_e <1 a k t  o rz e !

Majoc te raz  w o lno  chwilę, zdaję tn i się, iż n ie ­
b o g ę  jej lepiej u żyć ,  jak piszęc list do  W W 'P an a .  

T om I. 7
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C o  wyraziwszy, m am  h o n o r  zostawać z w in n em  usza­

n o w a n ie m , J e g o
najniższym  sługę.

L. Ł .  M.

P o s t S c r i p t u m . —  J eże li  się W W P a n u ,  m ój sposób  
p isania  p o d o b a ,  m o ż e m y  w n ijść  w lis tow nę K o r e s ­

po n d e n c ję .

N A U C Z K A z P I S T O L E T A M I .

A n e k d o t a  p r a w d z i w a .

W  pew nem  m ieście  f rancusk iem  w niezgorszej 
kaw ia rn i  siedział m a ły  męzczyzna n iep o zo rn e j  figurki, 
pa lił  fajkę i czytał gazety. U b ra n y  by ł z u p e łn ie  czar­

n o ,  ale m o d n ie .
W k r ó tc e  w pad ł tam że  z w ie lk im  hałasem  M ajor 

L- W ie lk i  to  by ł  bu rd a .  K ażdem u  lu b ił  zajść w d r o ­
gę; zawsze m iał w ustach jakieś grubijanstw o; s łow em  
robił  hań b ę  dla s to p n ia  k tó ry  posiadał; za n im  w tło ­

czyła się  zgraja P o ruczn ików  i Podchorążych.
M a jo r  był p o d  dobrę  dato. S tan ę ł  za s to łk iem  czy­

ta jącego , i objaśniajoc zagasił m u  świecę. Roześmiali 
się p rzy tom ni,  lecz n iezna jom y zapalił ję nazad  z na j­
większy f legm ę i czytał dalej. T u  dopiero  pozna ł  M a- 
j o r z k i m m a d o  czynienia. , ,D o b r y  wieczór, Bakałarzu
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D o b ro d z ie ju ! -  zawołał; p o d a ł  mu rękę, wstrzęsnęł n ię  
m o cn o ,  a w m o m e n c ie  g l in iana  fajka na kaw ałk i s ię  

rozleciała.
„ M a rk ie r !  drugę  fajkę!” zawołał n iezna jom y . 

N ow y  śmiech między p rzy tom nem i.  „ T o  an io ł  n ie  czło­
w iek ” -  rzekł M ajo r  zszydersk im  uśmiechem, ale n ie  
wiedzęc co dalej poczęć, poszedł do drugie go p o k o ju ,  

i zaczęł p a r t ję  wiska.
Czarny męzczyzna czytał gazety, palił fajkę, i p i ł  

he rba tę ,  n ie  okazujęc najm niejszego poruszenia .
P o  n ie jak ie  chwili wstał, poszedł do d ru g ieg o  po­

ko ju ,  wzięł M ajora  za guzik  od sukn ;,  i ostro  m u  w oczy 
spojrzaw szy, rzeki: „ M ó j  P a n i e  ju tro  ra n o  będziem y

się  strzelać.”
„ D o p r a w d y ? ” - przerwał M ajo r  -  P a n  D y r e k t o r  

p rzyniesie  Zapewue swoję dyscyp linę .”
„ N ie  zrob ię  P a n u  w stydu  strzelając się z n im . J e ­

s tem  K ap itanem  o k rę tu  w A ngielskiej s łużb ie .  J u t ro  

więc o szóstej W alejach.”
K apitan  odszedł. -  P a n  M ajor chciał ze wszystkie*? 

go  żartow ać , ale m u  się k o n c e p ta  n ie  w iodły , ( i a r n a  
o sóbka  m usiała  z rob ić  na n im  p o tężn e  w rażen ie ,  bo 
b y ł  bardzo ro z ta rg n io n y ,  rob ił  b łędy  n a jo a e w is tsz e  
i  c ierpliw ie słuchał, jak m łodsi O ficerow ie  dość jasno 
dawali m u do z ro zu m ien ia ,  że  jeśli dzisiejsza l e k c j a ,  
ty le  sku tkow ała ,  jutrzejsza w iększych jeszcze spodzie­

wać się każe  korzyści.

7*
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Nazajutrz cała wczorajsza kompanja stanęła z Ma­

jorem na oznaczonem miejscu. Kapitan już czekał na  
nich. Miał na sobie m undur paradny. Pozdrowiono 
się obustronnie z największę grzecznością.

Poniew aż Kapitan sam przybył, przeto jeden z to ­
warzyszy M ajora ,  ofiarował mu się za sekundanta.

„Dziękuję P a n u -  rzekł Kapitan. N iep o t 'z eb a  mi 
sekundanta . Mam mego Dżokeja przy sobie. Jeśli 
padnę, będzie on wiedział co robić. JestPŚcie Panowie 
Oficerami z Armji, którę barJzo szacuję; nie oba­
wiam się więc gwałtu i niesprawiedliwości. Parne Ma­
jorze! jeśli nie masz dobrych pistoletów, proszę wybrać 
między m ojem i.”

Zawołał Dżokeja. T en  trzymał pod  pachę safja- 
nowę szkatułkę. Otworzył ję Kapitan. W  axamitnych 
futerałach, błyszczały dwie pary najkosztowniejszych 
pistoletów. Major podziękował i przeniósł broń swoję. 
Mina jego była poważna i uroczysta. N igdy go jeszcze 
w takim stanie xńe widziano. Zmięszało go postępo­
wanie Kapitana. W  spokojnej jego twarzy, widział 
śm ierć  pewnę dljt siebie.

N abito pistolety, odmierzono piętnaście kroków, 
przeciwnicy stanęli na miejscach.

„P an ie  K apitanie- rzekł Sekundant M ajora- je­
steś skrzywdzony, masz pierwszy strzał.”

Kapitan wymierzył. Ponura cichość w całym to ­
warzystwie. Major zbladł. Kapitan odstawił. „ P o n ie ­
waż P an  M ajor n ie  miałby już drugiego strzału, gdy-
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bym  ja miał pierwszy, przeto niech Pan M ajor strcela” 
Ma to rzekł Sekundant. Majora: „Z by t zapew nionym  
P an  się zdajesz być w swojej sztuce. Czujemy jego szla­
chetność, ale jesteś bez sek u n d an ta ; zdałeś się n a  
nas i na nasze prawa. Proszę strzelać.”

„N ie zdaję ja się ty lk o , ale jestem  w samej rze­
czy pew nym  mojej sztuki.- odpowiedział K apitan. 
M ój p isto le t n ie  diybia. Zobaczycie sami Panow ie.

„D żo k e j-  zawołał no a n ^ ie s k u  na służęeego swo­
je g o - rzuć co do gó ry .” T en  dobył chustki. „N ie  to , 
coś mniejszego, pieniędz lub  guzik.

D żokej dobył śliwki z kieszeni. „T o  dobrze- rzekł 
K apitan -  rzuć ję.” D żokej rzucił ję dosyć wysoko, 
K apitan wymierzył i strzelił, a śliwka n a  kaw ałki się 
rozprysła .

Z im na trw oga przejęła widzów. M ajor by ł więcej 
um arły  niż żywy. Chciał się jednak  odważnym  poka­
zać, i ustn ie podziw ienie swoje wyjawić;, ale n ic n ie  
m ógł wym ów ić, dobrze, że jeszcze oddychał.

K apitan nic n ie  mówił, nab ił p isto le t i stanę! n a  
miejscu „P an ie  M ajo rze! p ro s z ę  strzelać.”

Sekundan t chciał się znowu sprzeciwić, ale Kapi­
tan  przerwał m a  m ow ę, i ostrzej trochę zawołał, „ p ro ­
szę strzelać.”

M ajor strzelił i chybił.
„Jeszcze raz P an ie M ajorze! źleś m ierzył. Jeś li 

zginę, będzie to  szczęście dla wszystkich Panó w. W szy- 
Scyście się wczoraj ze m nie śm iali, wszystkim, dziś- p o  
k o le i zajrey m ó j p is to le t w oczy.”
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T e  słowa, Jak p io ru n e m  raziły przytom nych. Każ­
d y  un iew in n ia ł  się w duchu. S e k u n d a n t  n ie  był już 
p rzec iw ny  d ru g iem u , strzałowi, bo M ajo r  strzelał za 
wszystkich; a każd y  by ł p r z e k o n a n y , że Jeśli s traszny 
f le g m a ty k  teraz n ie  p o le g n ie ,  to  wszystkich zastrzeli 

Jak wróbli.
M ajo r  w ym ie rzy ł ,  ćm iło  m u  się przed oczyma. 

A nglik  sp o k o jn ie  patrzał m u się oko  w o ko .  „ W c z o ­
raj -  rzekł w reśc ie  z u śm iechem - by łem  bakałarzem  
dla dzieci, dziś b ędę  bakałarzem  dorosłych. Z b y t  wy­
so k o  W P a n  celujesz. Zaręczam, że m nie  tak  n ie  t r a ­
fisz.”  M a jo r  strzelił i  chybił;  K apitan  przymierzył i 
znow u  odstawił.

„ P a n ie  Majorze! Je s te ś  b ie d n y  człowiek. G adałem  
wczoraj z wielu ludźmi; ź le  mówię o to b ie .  Za p a rę  
chwil ży ć  przestaniesz. Czy jesteś w zgodzie z ludźmi 
i z B o g i e m ?  trzeba się m o d l ić ,  trzeba przeb łagać  lu ­
dzi, k tó rych  skrzywdziłeś. B oże  będź m iłośc iw  jego 
duszy. P a n o w ie  m oi zdejincie kapelusze  I G d y  rozm a­

w iam y  z wielkim  S tw órcę świata ca łego , trzeba m ieć  

g łow y o d k ry te .  M ód l się Majorze. Ojcze nasz ! k tó ry ś  
jes t  w n ieb iesiech  i t. d.

W szyscy  zdjęli kapelusze i D ż o k e j  swę czapeczkę. 
M ajora  serce  biło p o tężn ie .  J e d n o  nogę  stał już w g ro ­
b ie .  W z n ió ł  oczy w n ieb o .  „ A m e n ” -w e s tc h n ę l i  wszy­
scy i nakry li  g łowy, W y b iła  godzina M ajora . Twarz 
jego  była jak  chustka. D rża ł  jak  listek. Ledwo, że  się 
u trzym yw ał n a  nogach.



A b y  sk o ń c z y ć  je g o  c ie r p ie n ie ,  p r ę d k o  w y m ie rz y ł  

K a p i ta n ,  a le  jeszćze prędzój ods taw ił ;  da ł  p i s to le t  D ż o ­

k e jo w i  , r zek ł  z p o g a r d ę :  j iT e n  cz łow iek  n ie  w a r t

p ro c h u  a n g ie l s k ie g o .” i odszedł.
W ie c z o re m  czarno  u b r a n y  z n o w u  się  p o k a z a ł  w  k a ­

w ia r n i ,  a le  n ik t  g o  n ie  zaczepił.  M a jo r  w y sze d ł  ze 

s łu ż b y .  

O R Z E Ł  i Ś L I M A K .

N a wierzchu deb u ,  bystrym  sw oim  w zrokiem ,

Ujrzał raz  orzeł ślimaka,

„ P o w ied z  mi jakim doszedłeś tu  k ro k iem ,
S pytał  s ie -  m oże  zasługa jaka 

„W zn ios ła  tu  ciebie, lub  jakim s ta ran iem  ?”
„ N ie  - rzekł m u  ś limak - c z o ł g a n i e m , .

O ileż takich ś l im aków ,
Znajdzie i u  nas Po laków .

M ,

p r z y r z e c z e n i e  n a d a r e m n e ,

N ie  raz przyrzekałem d u m n ie ,
M iłość  n ie  p o s ta n ie  u  m n ie ,
Kupido. serca n ie  d o p n ie .

Choć wszystkie strzały wysunie ,
Ja k to  było  n i e r o s t r o p n i e !

Chuje u j r z a w s z y , . . , . , . ,

A lexander  K o ż u c h o w s k t .
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KAŻDA RZECZ MA DWIE STRONY.

(Cięg dalszy).

Raz pewnego Malarza wsadzono za długi do wię­
zienia. Rzetelność malowała się na twarzy tego czło­
wieka: zdawał się być ciężko zmartwionym. Paweł 
litujoc się nad nim, umyślił zebrać pomiędzy swoje- 
mi przyjaciółmi składkę, na wsparcie tego nieszczęśłi- 
wego, k tó ry  był razem ojcem licznej familji. Ale 
niespodzianie, przybiegł do Prezydenta, w tym że sa­
mym zamiarze m łody Adolf, k tórego  Paweł niesędził 
b y ć  zdolnym do tak  wspaniałego czynu. Znał go 
tylko z widzenia, a już cierpiał do niege skrytę n ie­
nawiść; bo Adolf był pełen  miłości własnej, wszędzie 
udawał m ędrka, mięszał się do każdej rozm ow y, i 
zwykł był wszystkim narzucać swoje zdanie. W  T ea­
trze nieobyczajny ten  modniś, dyktował w głos publi­
czności, kiedy jej ganić, lub chwalić, płakać lub śmiać 
się wypada: ponieważ zaś w rzeczy samej posiadał wie­
le powierzchownych wiadomości, a ludzie pospolicie 
lubię, k iedy ich k to  w myśleniu wyręczy, ucho­
dził przeto powszechnie za wyrocznię w tern wszy- 
stkiem, cokolwiek pięknych sztuk dotyczyło. Ten sam 
Adolf, przybiegł do Prezydenta, a blagajęc go usilnie 
o uwolnienie malarza z więzienia, zapłacił wrzystkie za 
niego długi,

„Czy znasz go W a c P a n ? ” zapytał się zdum iony 
Prezydent,
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„ N ie ,  n ig d y  go n ie  widziałem”  odpow iedział A-

dolf.
„S k ą d ż e  cię więc los jego ty le  obchodzi?

„ J e s t  to  obow inzek ludzkości” , zawołał i zniknął.

„ O  jak że  byłem  niespraw iedliw ym , przeciw te m u  
„sz lach e tn em u  M łodzieńcow i!” m ów ił w ted y  do  sie­
b ie  P a w e ł . „ I leż  to  razy z pogardo  spog ląda łem  n a  
„ n i e g o ,  k ie d y  z ok u la ram i na n o s ie ,  k ręc ił  się po  
„T ea trze ,  i szydził ze wszystkich przytomnych!. K tóżby  
„ so b ie  wystawił, że  te n  sam trzpiot, p e łn y m  jest,  tak  

„szlachetnych u c z u ć ? ”
J e d n a k  P re z y d e n t ,  k tó re m u  cała ta okoliczność , 

zdawała się podejrzaną, s tara ł  się o nio w yw iadyw ać i 
w k o ń cu  doc iek ł  wszystkiego.

Ow malarz był to  człowiek rzadkich talentów'; a- 
le m im o tego, zostawał w największym n ied o s ta tk u  
z całą swoją familją. P racow ał o n  o d  kiłku  lat, z n ie ­

zm o rd o w an ą  p ilnością , nad  w ie lk im  obrazem , w k tó ­
ry m  całą swoją p o k ła d a ł  nadzieję. W re ś c ie  u k o ń ­
czył go, lecz d ługo  jeszcze czekać musiał, n im  znalazł 
kupca . W szyscy  z podziw ieniein  przypatrywali s ię ,  
t e m u  rzadkiem u dziełu, lecz n ik t  się n ie  m ógł na k u ­
p n o  odw ażyć; 5oo czer: złotych, odstraszało tych na­
wet, k tórzy  lekce so b ie  ważę, często dwa razy ty le  na 
je d n ą  k a r tę  p o s taw ić .  N a k o n ie c  znałazł się jakia 
Bogacz, k tó ry  okazał chęć k u p ien ia  teg o  szacownego 
obrazu . W praw dz ie  n ie  znał o n  się wcale na m alo­
widłach, ale obraz w zm iankow any  by ł m u szczególniej
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przez wszystkich zachwalony. Chciał on się tu  poka­
zać, jako przyjaciel sztuk pięknych, i dla tego musiał 
uczynić tę niałę ofiarę swojej dumie. Już  umówił się 
o cenę z malarzem, i już obraz do domu jego był za­
n ies iony  został, gdy w tym A dolf przyszedł go od­
wiedzić.

„ W  sam czas przybywasz” , - zawołał na niego Bo­
gacz, właśnie nabyłem  kosztowne bardzo dzieło, k tó - 
„r-e W P an u  dicę pokazać. Wszakże jesteś znawcę” 

„ J a ? ” odpowiedział Adolf tym tonem podziwiania 
k tóry  to  niby ma skrom ność malować. Udał się po-, 
tern za gospodarzeni, z mocnem postanowieniem, po­
pisania się ze swoję wysokę znajomością sztuki.

Przybywszy do sali w której stał obraz, dobył 
okularów, a przypatrując mu się z natęzonę uwagę, 
zaczęł naprzód poruszać głowę, dalej nieco nauczyć 
pod  nosem , a wreście surowo przeciw autorowi po ­
wstał. T u  ręka zdała mu się zbyt wielkę, tam nogę 
znajdował niezgrabne, wszędzie pędzel nie gładki, na- 
kon iec  z obojętnością oświadczył, że całe to dzieło 
jest więcej jak mierne, że farby niestosownie dobrane, 
jednem  slowern, że u najlichszego kramarza we W ło ­
szech, nierównie piękniejsze znaleśćby można obrazy.

Zdumiał się na to nasz bogacz. Dla nabycia tego 
sławnego obrazu, porzucił on  bardzo korzystne dla 
siebie kupno  dwóch pięknych Ukraińskich ogierów, 
k tó re  mu raptem stanęły przed oczyma. Bez wahania 
się odsyła malarzowi obraz, z oświadczeniem ; z e n ie
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m o ż e  go  k u p ić ,  p o n ie w a ż  P a n  A d o lf  zna laz ł  go  w ię ­

ce j  ja k  m ie r n y m .  B ie d n y  m a la rz ,  m a jęc y  t e n  j e d e n  

t y l k o  fu ndusz ,  na  z a s p o k o je n ie  licznych sw oich  w ie rzy ­

cieli ,  m u s ia ł  p ó j ś ć  d o  w ię z ie n ia .
T y m  czasem  A d o l f ,  k t ó r y  w  is to c ie  p o z n a ł  całę 

w a r to ś ć  t e g o  s z a c o w n e g o  dzieła, i przez  z a z d r o ś ć  t y l ­

k o  z n i e c ię c a ł  bogacza o d  k u p n a ,  w n adz ie i ,  że  je  za 

p o ło w ę  w a r to ś c i  o d  p o t r z e b n e g o  m alarza n a b ę d z ie ,  u -  

d a ł  s ię  d o  je g o  in ięszkan ia .  P u k a  w e drzwi. O tw ie r a  

m u  je  m ło d a  w y b la d ła  dziew czyna. W c h o d z i  d o  i z b y .  

n a j tk l iw sz y  o b r a z  s taw ia  m u  się  p rze d  oczy* W id z i  

n a  ł ó ż k u  schorzały m a tk ę ,  k tó r a  w goroczee im ię  t y lk o  

m ę ż a  w s p o m i n a . — D w ie  n i e d o r o s ł e  c ó rk i ,  k lęczęc ,  

p łaczę p rzy  n ie j.  T r o j e  n a  p ó l  nag ich  d z ie c i ,  k r y ję  s ię  
p rze d  n im  ze  w s t y d u . —  W s z ę d z ie  w id a ć  n a jc ięższe  
u b ó s tw o .  P rz e n ik a  go t e n  w id o k ,  w y p y tu j e  się .  N a j ­

s ta rsza  c ó r k a  ze łk a n ie m ,  o p o w ia d a  m u ,  jak  p rz e d  k i l ­

ko  d n ia m i  u r a d o w a n y  jej o jc ie c  , zn a la z ł  k u p c a  n a  

t e n  n ie szczęś liw y  obraz ,  k t ó r y  m ia ł  w szys tk ie  ich d łu g i ,  

z a s p o k o i ć ,  i cało fam ilję  n a  jak iś  czas o d  n ę d z y  za­

s ło n ić .  J a k  n a g le  o d e s ła n o  t e n  o b r a z ,  z p o w o d u ,  ż e  

ja k iś  P a n  A dolf ,  u z n a ł  g o  za dzie ło  b ez  wszelkie j w a i -  

to śc i .  D o d a ł a  d a l e j ,  jakę  b o le śe ię  p rze ję ła  ta  n o w in a ,  

n ie szc zę ś l iw e g o  o jca ,  i ja k  n a k o n i e c  o s k a r ż o n y  przez  
w ie rzyc ie l i ,  d o  w ięz ie n ia  z a p r o w a d z o n y m  został .  O d  

te j  n ieszczyśl iw ej chwili, l e ż y  s t r a p i o n a  m a tk a  b e z  p rz y ­

to m n o ś c i  i bez  n a d z ie i  ży c ia !  „ N i e s t e t y !  zaw o ła ła  

, , 0  g d y b y  t e n  n i e l i t o ś c i w y P a n  A dolf ,  m ó g ł  w id z i e ć ,



„w  jakę nędzę, w tręcił familję, k tó ra  go n ig d y  w ży-  
„ c iu  n ie  obraz iła” .

N a  t e  słowa, s truchlał n iebaczny  A d o lf . -  T k l iw y  
obraz  nędzy, łzy  rozpaczającej familji, k tó re j  nisz część 
b y ł  przyczynę rozdzierały  m u serce. P o b ie g ł  więc do 
P re z y d e n ta ,  zapłacił długi nieszczęśliwego malarza i u- 

w o ln ił  go z w iezienia. Czuł je d n a k  ty le  wstydu, że się 
n ie  chełpił jpublicznie z tym  czynem. Z a p y ta n y  prze­
c ież  przez P rezy d en ta :  „ S k ę d  to  pochodzi, ze  W P a n
ta k  w spania łym  jesteś  dla tego  malarza?” n ie  miał do ść  
odw agi o d p o w ie d z ie ć : „w łasn y  ja to  d ług m ój op ła ­

cam,,.
„W idzisz sy n u ” -  m ów ił  natenczas P re z y d e n t ,

,P o k u ta  poprow adziła  A dolfa  do ta k  szlachetnego p o -  
„ s tęp k u .  N ie  jest to  w prawdzie najnagannie jszy  pow ód  
„a le  ty  n a d to  czyniłeś Adolfow i zaszczytu, k ie d y  p o -  
„ d łu g  tw ego n ie rozsodnego  n a ło g u ,  nazwałeś go już, 
„najw spanialszym  z ludzi. Z ap ew n e  i całe miasto  tak  
„ jak  ty  sędzię o n im  będzie, gdy  się dow ie , że  A do lf  
„ u w o ln i ł  z w ięzienia  Malarza, k tó re g o  wprzód n ig d y  

„ n ie  widział.
„ T a k  to  często ludzie, n iezasłużony sob ie  przywła­

szczają chw ałę .”
P aw e ł  w zruszony to now y przestrogę, o p uśc ił  oj­

ca w g łę b o k ie m  zam yślen iu . M łody Jan ,  d o b ry  jego  

zn a jo m y , k tó re g o  zw ykł by ł  przyjacielem  nazyw ać, 
zabiegł m u  drogę . P e łe n  ta len tów , i dobrych  przy­

m io tó w  duszy i serca, szkoda  ty lko, że  n a d to  by ł  le k ­

k o m y ś ln y m .
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W y sta w  sobie, m ój p rzy jac ie lu ,-  zawołał J a n  n a  

n i e g o -  wszystko mi szło najlepiej.  Juzem  by ł  p ew ny , 
że  o trzym am  urzęd Kassjera- Sam M in is te r  by ł za m nę, 
w jg lę d a łe m  ty lko , rychło p a te n t  o d d a n y  mi będziej 
k ied y  n a g le  dow iadu ję  się , że  M in is te r  odm aw ia  m i 
teg o  s to p n ia ,  a to  z pow odu , że  tak  chcę ludzie w iel­
k ieg o  znaczenia. P om ięszan y  p y tam , dow iadu ję  się: 
k to  sę ci ludzie? W szyscy  milczę, n ik t  mi ich wskazać 
n ie c h c e .  D o m ag am  się najpilniej o im ię  m ego  oszczer­

cy, ale jak ież  by ło  m o je  zadziwienie! k ie d y  po d łu ­
giem  s ta ran iu  dochodzę, że  to  mój s try j rodzony , k tó ­
r y  m i ty le  razy  swoje przywięzanie zapewniał. Je s t  on  
o p ie k u n e m  zm arłego  swego przyjaciela ; t e m u  d ice  
t e n  urzęd w y jed n ać .  W ięce j  u  n ieg o  znaczy przyja­
ciel, n iź li b ra t  w łasny .”

„ T o  n i e g o d z i w i e ,  t o  p o d ł o !  -  odpowiedział 

Paw eł.
, ,U to p ię  się z rozpaczy! -  zawołał Jan .

„ C o  chcesz cz y n ić ? ” odezw ał się p rzestraszony P a ­
w eł. „C zykż  mniemasz, że  śm ie rć  siostrzeńca, zm artw i 

nienawidzęcego się stryja ? Staraj cię raczej jego  u k ład y  

zn iw eczyć.”
„ O  g d y b y m  m ógł ty lko  k ilka  słów z M in is t rem  

p o m ó w ić !  ”
„ M o ż e  ja ci p o m o g ę ”
„ C o ,  t y ? ” -  zawołał J a n  z un ies ien iem  , spoglę-  

dajęc na Pawła o k iem  p e łn y m  nadziei.
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, .M ój o jciec  z M in is t rem  byli  razem  w szkołach; 

często z u k o n te n to w a n ie m  przypom ina ją  sob ie  dzie­
c in n e  lata. B ędę  p ros i ł  ojca, a żeb y  się wstawił za to ­

bą .’'
J a n  uściskał swego pi-zyjaciela, k tó ry  z radośc ią  

pobieg ł do  ojca.
Z  początku odm awiał m u ojciec. , ,P raw da , -  m ó ­

wił o n -  że  Jan ,  uw ażany  jest powszechnie z \  ucz. iwe- 
go, i zd a tn eg o  człowieka; ale stryj jego  n iem nie j  zna­
n y m  jes t  ze swej poczciwości, i ma zapew ne  swoje do 
tego  p o w o d y .”

„W szak że  ci mówię, kochany  ojcze, że  chce u m ie ­
ścić syna  z m a r ł łg o  przyjaciela. Z nam  ja go w praw­
dzie, j e s t t o  człowiek g o d n y ,  ale n igdy  z J a n e m  ró vnać 

się n ie  m oże .”
„C h o c iażb y  n a w e t  tak  b y ł o -  odpow iedział P re ­

z y d e n t -  to  przecież, muszę ci jeszcze i tę  z rob ić  uwa­
gę, k tó ro  so b ie  na całe życie  zachowaj. J e ż e l ic h c e s t  
m ieć  k o g o ś  przyjacielem ,staraj się, ażebyś  go ile m o­
żnośc i  j ak  n a jm n ie j  po trzebow ał,  a najlepiej żebyś  ni­

g d y  n ie  p ros i ł  go o n ic  od  tej cawili, zm ienię  się 
wasze s to sunk i i wasza przyjaźń.’

„ D r o g i  ojcze! wszakże n ie  za sobą m ów ić  będziesz. ” 
„W szy s tk o  to jed n o .  Zawsze M in is te r  wyświadczy 

m i ła sk ę ,  za k tó rą  n ie  będę m u się w s tan ie  o d ­
wdzięczyć; m usia łby  b y ć  przeto, bardzo w sp an ia ły m , 
g d y b y  m n ie  w pocze t swoich k re a tu r  n ie  policzył. „ 

P ró ż n e m i  b y ły  te  wszystkie uwagi dla m łodego
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Paw ła . N ie  ods tęp ił  ojca, p ó k i  m u  wszystkiego n ie  
p r z y r z e k ł .  Za jego  w staw ieniem  się, o trzym ał J a n  u -  

nqd Kassjera.
Jak aż  to  by ła  radość  dla tych d w ó d l  m łodych  

p rz y ja c ió ł! -  J a n  m n i e m a ł  się najszczęśliwszym, a P a ­
w eł b y ł  n im  jeszcze praw ie  bardziej, wystawiając so ­
bie , źe  zrobił szczęście swego przyjaciela.

(U kończenie w przyszłym num erze).

K R O  MA.

P  o e m  a z Ossjana,

Był to  m o jeg o  kochanka głos słodki!
Bzadko go w e śn ie  słyszy M alw ina;

O tw órzcie  g ó rn e  dom y, cne T o sk a ra  przodki!

Już  m ojej śm ierci zbliża się  godzina.

D o szed ł m ię głos jego w e ś n ie ,
N o w e  w  duszę p rze la ł życie . . .

A le czemuż sie w ia try  tak  p rę d k o  w znosicie P 
Czemu się z m orza zryw acie tak  wcześnie?
W aszym  tchem p o ru szo n e  zaszum iały liście,'

J  tak  M alw in ie , sen  p rzerw aliśc ie .

Już  w idziała kochanka; z jego  szatę m glistę 
Ł agodne w iatry- ig rały .

S ło ń ce  go m a lo w ało  jasnościę  o g n is tę ,

Jak  z ło to  cudzoziem ców , tak  o n  błyszczał cały,



T a k  c ieb ie  ja  w idziałam , O skarze je d y n y !
Rzadko sny tw ojej odwiedzasz M alw iny ,

Lecz zawsze żyjesz z M alw iny;
Z aw sze mieszkasz w m ym  sercu  najdroższy  kodianku! 
W estchn ien ia  m ojp  wsdrodzy zew sdrodem  p o ra n k u , 

Z e spływajycy rosy  i łzy  m o je  p łyną.

O d y  żyłeś w n u k u  F ingala ,
Byłam  p o d o b n o  d rzew in ie kw itnyce ';

A le śm ierć  tw o ja  przyszła nakszta łt burzy grzmiycój 
I  d izew o z trzaskiem  obala .

N adeszła  w iosna wszystko kw ia tem  k ry je ,
Lecz m oje drzew o w  k w ia ty  n ie  odżyje.

Sm utny rnie w  [zamku p rzo d k ó w  zasta ły  dziewczyny 
K iedy  przy dźw ięku arfy , śp iew  nucyc rad o sn y , 

Przyszły sie cieszyc z p o w ro tu  w iosny . 
W tem  ujrzały] łzy drżgce p o  licach M alw iny . 

„C zem uż goryczy -  rzekły, -  każdy dzień tw ój s tru ty  ?

„C zem uś tak  sm utna p ierw sza dziew ic L u ty  ? 
„C zyliź ci milszym m ógł byc k o d ian ek ,
„ N iż  p o w ró t w iosny , niż w iosny  p o ra n e k ?

C ó rk o  p ien is te j L u ty , tw ój głos m ie zad)wyca! 
P ew n ie  k ie d y  przy  św ietle  b lad eg o  księżyca,
N ad  M o ru tu  brzegam i, sen  u jył cie tw ard y  , 

P ew n ie  cie d aw n e  natchnęły  B ardy,

I h a rm o n ijn e  p ie n ia  ci nuciły .
D la  teg o  głos tw ój tak  m iły.

M iłym  o n  je s t o M a lw in o !

A le wskroś duszę przejm uje!
Pen
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T e n  żal ty lko  jes t  s łodki ,  te łzy s łodko  p łynę ,  

Przez k tó re  sm u tn y  w sm utku  u lgę  czuję;
Ale czyjeby serce pociechy n iezna ło ,

T ak i  M alw ino  ! dn i  p rzeży je  m ało .
Zn ikn ie  o n  jak kw ia tek  p o ln y ,

K iedy  go s łońce spiecze żary sweroi,

K ie d y  już krop li  rosy  u trzym ać n ie  zdo lny ,
P o d  jej c iężarem zgina się k u  ziemi.

R ozerw ij  sm utek  corko  kochana!
O dniach m łodośc i  słudiaj Ossjana.

K ró l  k a z a ł ,  żagle ro sp ię łem ,
I do  K ro m y  pop łyną łem .
S tanęliśm y w  Jn is ła le ,
Z d a le k a ,  n a  górnej skale 
Baszty K ro  ta ra  błyszczały.
K ro la r a ,  k tó r y  za m ło d u  
Był tarczo swego n a r o d u ,
A  teraz stąrzec zgrzybiały.
Ufny w  s ła b o ść  b o h a t e r a ,

R o tm a r  w yda je  m u  w o jn ę
T a  w ieść  F lngala  

G n ie w e m  zapala,
Gtce sie mścić p rzy ja c ie la , lu d y  sw oje  z b i e r a ,

I  p o d  O ssjanem  śle hufce zbro jne .
Za B ardam i n a  zamek r o ty  nasze Weszły,
W  z b r o jo w n i  o jców  siedział K ró l w  la ta  podeszły ,  

Czarna zg ryzo ta  twarz jego mroczy,
C iem ne p o w ag i  d o d a ję  m u oczy,

N a  laskę spada  w łos jego  siWy,
Nio p o d p ie ra  k ro k  leniwy.

T om  l /  ®



W łaśn ie  d aw nę p io sn k ę  n u c ił,
G d y  go szczek naszej b ro n i ocucił:

P o rw a ł się z m ie jsca , o im ię  nas sp y ta ł ,
I  z u n ie sien iem  syna F ingala  przyw itał.

„ O s s ja n ie -  rzekł p o te m  z ż a le m -
„Ju ż  m oję dzielność przeżyłem .

„ N ie  m o g ę  walczyć, jak  daw n ie j z F ingalem , 
„R azem  n ad  S tru tę  walczyłem .

„ F in g a l b y ł w ie lk i, F ingal b y ł w sp an ia ły  ,
„Lecz sie  w ted y  i K ro ta r  cieszył z sw ojej chw ały, 

„ S am  K ró l M orw enu cenił dzieła m o je ,
„ I  zwalczywszy K alta ra , d a ł m i jego  zb ro je .

„ Jeszcze jo możesz w idzieć tu  na śc ian ie , 
„Lecz ślepy  K ro ta r  już jej n ie  obaczy. 

„P ó jd ź , niech ujr/.ę, czy o jeu  rów nasz sie O ssjanie, 
„C zy  g o d n ie  m ojej zemścisz się  rozpaczy” .

D a łe m  m u r ę k ę ,  m o cn o  ję p rzyc isnę!, 
W estchnę!, łez s tru m ie ń  z oczu m u  w y try sn ę!.

I  tak  rzekł sm u tn o : „D z ie ln y m  jesteś sy n ie , 
„L ecz te n  dzielniejszy, k tó ry m  M o rw en  słynie.

„K tó ż  je d n a k  śm iało  z rycerzy,

„ Z  p io ru n e m  bo jów , z F ingalem  się zm ierzy? - 
„ T e ra z  niech uczta zam ek m ój u k ra s i ,  

„N iech  B ardy  nucę w eso ło ; 
„R ozchm urzm y p o n u re  czoło, 

;.;Przybyli do  nas przyjacie le nasi.”

Z abrzm iały  arfy , wszczęła sie b ie s ia d a ,
Ju ż  ra d o ść  w szystkiem i w łada .



Lecz ta  ra d o ść  zw odnicza, ta jn e  tro sk i k ry ła , 
Chmurę ża łoby  sercom  c ięży ła ;

P o d o b n a  do  b la d eg o  księżyca p ro m y k a ,
G dy d rżęcem  św iatłem  chm ury przen ika,

N a k o n ie c  ucichły p i e n i a ,
S m utek  m ilczenie zasilał:

P rzerw ał je  s ta ry  K ro ta r , ani łzy  n ie  w y la ł ,
A le głos jego  częste tłu m iły  w estchnien ia.

„ F in g a la  synu ! widzisz sm utek  K ro ty  !
„ D a w n ie j  n iezna łem  tę s k n o ty ,

„ D a w n ie j  się  ze mno lu d y  m e cieszyły,

„ G d y  jeszcze w  zam ku , błyszczał syn m ój m iły.
„ A le  już zgasnał, te n  b lask  O ssjanie,

„ I  le d w ie  w  p ieśn iach  B ard ó w  ślad  p o n im . zos tan ie .
„ O b y  przynajm nie j w  nich s ły n ę ł!

„ Z g in ę ł syn m ó j ,  lecz w  b o ju ,  lecz za n a ró d  żg in ę ł, 
„ W ł a d z c a  traw iste j T ro rn li, R o tm a r się dow iedzia ł, 

„ Z e  zaw iesiw szy n a  ścian ie  zb ro je ,

„ N a  tro n ie  K ro m y  ślepy starzec siedział,

„ I  w  spoko jności pędził życie sw oje,
„Ł a tw ej zdobyczy łakom y ,

„ L u d  m ój ro spędza, zbliżą się  d o  K rom y. 
„Z a rd zew ia łe  ze ściany pcorwałem  oszczepy:

„Lecz cóż z d a ła  K ro ta r  ś le p y ,
„ S m u te k  jego  b y ł w ie lk i, um ysł jeszcze śm ia ły , 

, ,A le  n o g i już się chwiały.
„ Ż a łu je  d n i spłynio .nydi, gdy  chlubne w aw rzyny,

, , Z d o b y w ał n a  p o lu  chwały,
„ W  te in  w ró c ił z ło w ó w  syn  m ój je d y n y ,
„Jeszcze dziecinna rę k a  mieczem n ie  w ładała^

„ A le  już  dusza do  b o ju  drżała



„ W id z g c  o jca  s w o je g o ,  k r o k  s l a b y  ł m y ln y :  
„ M o n a r c h o  K r o m y !  - z a c z y n a - 

„Czylisz s ie  sm ucisz , że  n ie  masz syna ,

„ Z e  F o v a r g o r m o  jeszcze n ie  d o s c  s i l n y ,

„ A le  ojcze, ju ż  w s o b ie  czuje i sk ry  m e z tw a ,
„ J u ż  p ł o n ę  żedzc z w y c ie z tw a  ,

„ K r e w  b o h a t e r ó w  p ły n i e  w  m o ich  żyłach,

„ Q i o c  jeszcze m ł o d y ,  czuje s ię  n a  silach,

„ Z b i o r ę  rycerzy  n a jdz ie ln ie jszy  da w  K r o m i e ,  
„ P r z y s ię g a m  ojcze, R o t m a r a  z g ro m ię ."

„ I d ź  s y n u !  - r z e k ł e m -  s p e łn i j  tw o j e  ś l u b y ,  
„ Z w y c i ę ż  R o t m a r a  F o v a r g o r m o  lu b y ,

„ G d y  w rócisz  p o  z a d a n e j  n a p a s t n ik o m  k ie s c e ,  
,Niexnogc>c w idz ieć  u śc iskam  zw y c ię sce .”

„ W y c h o d z i ,  walczy, i  g in ie

„ J u ż  s ię  zblizajo* n iep rzy jac ie le ' ;
„ A  te n  co miecz sw ój u t o p i ł  w  m jm i sy n ie ,  

„ D r o g ę  d o  K r o m y  że lazem  ście le .’ ‘

T a k  s ie  ża li ł  K r o t a r  s ta ry .
„ N i e t r a ć m y  czasu, p o r z u ć m y  p u li  a ry ;

B z e k łe m  d o  sw oich , i miecz p o r w a ł e m .  
R ó w n y m  p rz e je c i  z a p a łe m ;

N a  b ły sk  m e j  s ta li ,

R y ce rze  m o i  z m ie js ca  s ię  p o r w a l i .

R o z le g łe  w  n o c y  p rzesz l iśm y  obszary .

G d y  n t  wschodzie p o ra n e fc  p rzeb ud z i ł  s ię  s z a r y ,  

W ę z k a  s ię  oczom naszym  o d k r y ł a  d o l i n a ;

P o  n a d  s t ru m ie n ie m ,  co  jo p r z e ż y n a  
M ięd zy  c ia sn em i w ow ozy ,

S ia ły  R o t m a r a  o b o z y ,
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Zajył sie bój w  dolin ie .  L ed w ie  sie dzień zmierzchnę!, 
R ot m ar leu} p Gd m ym  mieczem, nieprzyjaciel pierzchnoł. 

N a  znak zw ycięztwa, K ró lo w i w  pocieszę,
Z  łupem  pobitych do K rom y  spieszę ;
Z radośc ię  je wódz s ta ry  do  serca przyciska,
A og ień  szczęścia z twarzy jego błyska.
N a r ó d  na zam ek cisnoł sie w e s o ło ,
W o n n e  p u h a ry  roznoszono  w  k o ło ,

W  tem wrchieczne arfy zabrzmiały.
P ięc iu  B ardów  Ossjana op iew a  p o d iw a ly ;  
G ore jęce  idi serce w yliw a sie w śpiewie,
Arfa na  głos idi tkliwy od p o w iad a  tkliwie. 

Wszystko w  K ro m ie  się cieszyło.
Bo n ieb o  pokój w ró c i ło .

N oc  zawiesza w esołość ,  lecz gdy  dzień zas 'witał,
W  oczach mieszkańca K rom y , każdy r ad o ść  czytał. 
N iegroz ił  nieprzyjaciel napastniczy wojno ,
D a ło  n ieb o  lu d o w i  szczęśliwość spoko jny ,  

Wszystko w  K rom ie  się cieszyło,
Bo R o tm a ra  już n ie  było.

G d y  ziemi o d d a w a n o  F av a rg o rm a  zwłoki,
N uciłem  jego czyny godniejsze w sp o m n ie n ia ;

S tał przy  m nie  s ta ry  K ro ta r ,  n ie  w y d a ł  westchnienia, 
Ale twarz jego ,  sm u tek  zdradzała g łęboki.  

P y ta  się, gdzie jest syna jego r a n a ,
Z  p rzodu  jo w  piersiadr znajduje ,
Dusza się starca r a d u je .

Z  roskosznem  unies ien iem  m ów i d o  O ssjana,  
„ W o d z u  ! syn mój p o le g ł  z chwało,



I  s ta l s ię  o jc a  w ese lem ;
„ N ie  p ierzchał m ło d y  ry ce rz  p rz e d  n ie p rz y ja c ie le m , 

„ N a  p rzec iw  śm ie rc i b ie g ł śm ia ło .
„S zczęśliw i ci co  w alczęc , g in ?  w  życ ia  w io ś n ie ,  

„ W ie c z y s ta  s ła w a  je s t id i n a g ro d ę .

„ N ie  u śm iech n ie  s ię  r a d o ś n ie ,
D o  tych, co w  d o m u  g n u ś n e  ż y c ie w io d ę . 

„ P a m ię tk a  zg o n u  ś m ia ły * ,  p o to m n o ś ć  zad iw y ca , 

’’„Cketto n a d  i *  m o g iłę  zap łacze  d z iew ica ,
„L ecz  d zie ła  s ta rc ó w , w ię d n ie ję  i g a sn ę ,

„ A  g d y  n a re ś c ie  sn e m  śm ie rc i za sn ę . 

„ L e d w ie  k to  o n ieb  i  w sp o m n i.

N a d  i d i z g o n e m  n ie  b ę d ę  sm u c ić  się  p o to m n i;  

” B eż ż a lu  id i g ro b o w ie c  n a d  z ie m ię  w y w io d ę ,

„ I  w k ró tc e  d a rń  go  p o ro ś n ie .

„S zczęśliw i ci, co  w alczęc g in ę  w  życia  w io ś n ie ,  

„ W ie c z y s ta  s ła w a  , je s t  id i n a g ro d ę .

M  Y b L I.

M o żem y  żyjęcych w społeczności,  podzielić na  

z a c z e p n y c h  i o d p o r n y c h .  D otęd  nierozwięzanę 

jest zagadko, i n igdy p od ob n o  nie  będzie, w którym  

oddziale pob yt  jest milszy i lepszy.
Bodajby żadne towarzystwo nie miało w gronie

s w o j e m  członka, któryby z a c z e p  i o n y  przystępował

dopiero o d p o r n y m  krokiem , do wykonywania 

przyjętych zobowiązali*
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Najlepsze wojsko czegóż dokaże, jeżeli ma wodza 
umiejącego dawać jedynie o d p ó r ,  bez doświadczenia 
walk z a c z e p n y  di. Byliżby kiedy Rzymianie p o k o ­
nali Annibala gdyby zamiast Scypjona, samych tylko 

powolnych mieli Fabjuszów.
Politowania godnym  jest los narodu, w którym  

członki władz wyższych, śpię w największej spokojno- 
ści skoro odeprę napaści równych, zaczepki podwła­
dnych, i zabazgrzą szczęśliwie foljały, zaczynając każdy 
o d  wyrazów: w o d p o w i e d z i ,  lub na  p r z e d s t a ­
w i e n i e ;  w k tórym  urzędnik, wzywany o przygotowa­
n ie  rosporządzenia ogólnego, za dostateczną sądzi od­
powiedź: W s z a k  s i ę  n i k t  o t o  n i e  s k a r ż y ł ,
w s z a k  n i k t  t e g o  n i e  p r z e d  s t a w i a ł .

Biada m łodem u nieum iejącem u rozpocząć z a ­
c z e p n y c h  kroków, i czekającemu rychło milutkie u- 
sta wyrzekną: Gzy mię Pan  kochasz ?

Z a c z e p k a  jednak  w wielu razadi jest n iebes- 

pieczną. Iluż to na niej straciło !
N igdy Annibal nie by łby  przyczyną upadku  oj­

czyzny, gdyby  był mnićj n a t a r c z y w y m .
M ożeż być wświecie co nudniejszego, jak a u t or  

k tó ry  pośród powszechnej zabawy, prosi, aby u- 
rojeń  jego na papier wylanydi słuchano. Skromność 
rów nie  mu jest potrzebną, jak pan ience ,  której naj­
piękniejsze powaby maleją, gdy sama z a cz e p i a.

Z  dwojga złego, wolę w urzędowaniu zimnych lub 
niedołężnych, bo wyręczyciele zastąpić ich mogą, niż
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tych zagorzałych, co chcę b e z u s ta n n ie  zaprzątać b ie ­
d n y m  m ieszkańcom  głowy, ustawami , o chwila zm ie- 

n ian em i,  a n ig d y  z całą mocą n ie  w yk o n an em i.
J a k ż e  przykry  jest t e n  zbieracz now in , k tó ry  k a ­

ż d e g o  przybysza częstuje z a p y tan iem : ,, Go tam  sły­
chać?  i k tó ry  gotów z dziesięciu ust, jednycliże s łu ­

chać odpowiedzi.
„ C ó ż  więc czynić? zapyta  wielu. Z  t rudnośc ią  

d o b r z e  wychodzą o d p o r n i ;  niebezpiecznie zaczepiać; 

j a k ż e  chcesz, aby żyć  na świecie ?— O to , n ie n a le ż y e  wy 
łącznie  do ż ad n eg o  oddziału. W  n ie p e w n o śc i  d o b r e ­
go sk u tk u ,  trzym ać się o d p o rn ie ;  bez ważnych je d n a k  

przyczyn, niewypuszczać n ig d y  z pam ięc i  przysłowia; 

Kto n ie  waży, t e n  n ic  n ie  ma.

L O G  O G Pi Y F.

Siedem zgłosek we mnie wdiodzi ,
Lubio mię szczególniej młodzi,

Weź mi z głosek ostatnią, a zmienisz mię w l a s e H ,  
W eź dwie pierwsze, bede  p r ó ż n y .

Gdy p rze r ob i s z  m e  członki  nadasz  mi  ksz t ał t  r o ż n y ,  
Znajdzi esz  w e  m n i e  s t r ó j ,  k a r  t e ,  p  o t r a w ę  l u b  p i  a-  

Moge b y ć  samą u c z tę ,  l u b  cze ś ć  u c z t y  składać, (sek.
Mogę nakon i ec , -  s z a .  e k a ć  a l bo  g a d a ć ,

*

Sio w'o Szarady w przeszłym num erze  umieszczo­

nej jes t  K r y t y k a ,  k tó re  się sk łada  z k r y ,  i z t y k a .


